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N IESZPOR¥  S Y C I L I  YSK1E.

(D a ls zy  ciąg  i  za ko ń czen ie ).

Zwraeyamy się zawsze <ło przepisów sztuki, le­
żeli chcemy nieniiiac się z rozsądkiem i prawda : 
kiótkosc czasu dozwolonego akcyi tragiczney
c h c e , ażeby spisek iuż był uknow any, gdy się 
scena zaczyna. Expozycya  powinna wystawiać 
cel spisku , mieysce iego wykonania, osoby wcho­
dzące do n ieg o , godzinę przeznaczoną na speł­
nienie tych zam iarow i środki do nich prowadzące. 
Wszystko za tem , co od E xpozycyi aż do K ata­
strofy na scenie w przeciągu 5ciu. Aktów dziać się 
m o że , pow inno tylko zaymować przeszkody nie­
przewidziane , nowe zdrady i niebespieczeństwa, 
które stawiać m aią spiskowych między nadzieią a 
rospaczą, pomyślnym skutkiem a hańbą. Dla 
tym większego zainteresowania widzów na stronę 
spiskowych, powinien autor wystawić w Expo- 
zycyi godzinę b liską, niebespieczeństwo wielkie 
1 skutek niepewny.

Te są ogólne prawidła. Widzieliśmy w T ra­
gedy! Nieszporów Sycyliyskich że spisek ;zedl słaT 
bo , albo raczey że wcale nie szedł w przeciągu 
dwóch aktów. Wprawdzie w Expozycyi mogli­
śmy dostrzegać że ten zamiar iuż był w ro­
bocie , ale to był tylko domysł, bo nic z tego, 
czego chce Tragedya- nie usłyszeliśmy z ust Sal-

viattego ani też Proc\ dy . Ciągnęły się miłosne 
sceny ; Amelia  była sama iedna heroiną spisku, 
który ukpowała na serce dwóch razem kochanków, 
a nawet przy końcu drugiego aktu, kiedy Procyda, 
zagrzewał syna ażeby się pomścił krzywd kraio- 
wi wyrządzonych, widzieliśmy tylko Że ten naczel­
nik spiskowych m iał iakieś zamiary które wyma­
gały skrytośei, ale co to były za zam iary , to 
była taiemnica , równie przed parterem iak przed 
satnemi Francuzam i.

Cała przeto ciekawość widza wymierzona ie$£ 
na 3. akn azaliż w tym akcie nie będzie p r z y ,  

puszczony do tayników skrytego tow arzystw a, i  
czego się przecie nie dowie? Kiedy więc iest w 
oczekiwaniu tey interessuiącey konferencyi, tyra 
czasem Gasion, Rycerz francuzki, wchodzi na scenę 
1 donosi że spisek odkryty. W  tem -m ieyscu mógł­
by parter sumiennie przysiądz i zadać fałsz Ga sto- . 
n o m ,  ze spisku żadjiego nie by ło; ale Procyda 
1 Loredan przyznała że p raw da, i zdaie się że 
nie ma co na to powiedzieć. Rogicr, któremu 
wszystko powiedziano , poszle zapewne naczelni­
ka z iego wspólnikami na rusztow anie, a sztuka 
która 'się miała rozw inąć w oczach widza w ca- 
ley okazałości , tym czasem skończoną bydź musi 
w samym środku Tragedyi.

Za dobrych czasów sceny francuzkiey , ta ie­
dna okoliczność byłaby iuż dostateczną zadecy-. 
dowac sztuki upadek. Możnaż bowiem rozsądnie 
przypuścić, ażeby Rogier który w ie , o co rzecz 
idzie spiskowym , pozwalał im przez całe dwa 
następne akty knuć nowe spiski ? albo żeby par-
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ter , który iuz doświadczył: niezgrabności sprzy- 
sięzonych , pozwalał im nowa zaczynać akcyą ? 
Moznaz ieszcze i to przypuścić , ażeby spiskowi, 
doświadczywszy iak łatwo ich sekret wydać się 
może , chcieli w własnem pomieszkaniu Rogiera i 

obecności nieiako straży iego, rozmawiać o no­
wych zdradach, których skutkiem miała bydź 
zguba Rogiera i tych co ich podsłuchać mogli ? 
Tymczasem to iest, co się dzieie w ciągu dalszym, 
az do końca. Po takiem zdarzeniu , autor nie 
miał co innego iak tylko powiedzieć so b ie : A  
ponieważ się zdrada Procydy i  iego wspólników od­
ki) la  w  trzecim A l,de , a więc i  ia nie mam po­
co zadawać sobie tyle pracy, i  daley tę rzecz pro- 
h adzić. Szkoda tylko , 'żem tyle wierszy na próżno 
napisał 7

Wytykaiąc niewczesne odkrycie zdrady , \ iako 
wadę kardynalną sztuki, wadę która ia z gruntu 
obala , nic iestesmy bynaytnniey przeciwni temu 
iżby autor nie mógł był dostarczyć Rogierowi do­
wodów na p ó ł przekonywaiących, o istnieniu spi­
sku pomiędzy Palerm itanam i. Rzucone zręcznie 
podeyrzenie na Procydę i iego towarzyszów, wia­
domość któraby doszła Prócydy, ze to podeyrze- 
rzenie istnieie , sprowadziłyby z obu s tro n , nie­
pew ność, pom ięszanie, i trwogę, tak potrzebną 
sprężynę, w tragedyi. Co więcey naw et; zdrada 
iednego ze spiskowych, byłaby posłużyła auto­
row i, do wyprowadzenia nowych scen , -hr któ- 
rychby sprzysiężeni wystawieni byli na niebez­
pieczeństwo wydania samych siebie , lub uwikła­
nia się w własnych sidłach swoich. Lecz spro­
wadzać na scenę razem winowayców , świadków 
i sędziów , iest to przystąpić iakeśmy iuż mówili* 
do rozwiązania sztuki. Po takiey konfrontacji, 
i zrobionym publicznie wywodzie słownym , nie 
pozostałe tylko napisać w yrok , i spełnić iego 
wykonanie. Wypuszczać na wolność więźniów, 
pozwalać im na nowo broić , a co nayszczegól- 
nieysza żeby oni mogli , będąc odkryci i słabsi, 
spełnić swoie zam iary, to tylko widzieć można 
W Melodraniie , i to oadzwyczaynym.

Przeydźmy w kilku słowach zdarzenia które 
zamykaią osnow'ę tey sztuki, a ta krótka treść 
będzie dow odem , w iakim labiryncie znaydował
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się autor łeb y  dopisać dwa akty, odtąd iuż wcale 
niepotrzebne. A m elia, iakkolwiek zaręczona z 

anem , nie mniey iednak sprzyiaiaca Rogie- 
«>i, przyczynia się nie mało do odkrycia zdra- 

J ,  za pomocą listu. Ten postępek daie Lo- 
redanowi niewątpliwą pewność o ‘iey miłości dla 

obiera. 1 obudzony rozpaczą, wyiawia wszystko. 
Gdy ona chce rney śmierci, czekam . . . ukarz winę, 
Dobrodzieystwo otrzymam , gdy przez ciebie zginę.

W rzeczy sarney Rogier, ieśli nie sobie sar«e- 
m ił’ , k ió low i, w im ieniu którego rządy Sy­
cylii spiawował, był winien , zgładzić zdrayców. 
Lecz .Rogier, ten sam co Loredanowi wydarł ko­
chankę , co z kraiu w yw ołał, czuie nagle taką
przyiaźń dla niego, ze go karać w żaden sposób 
nie ma serca.

Niech mi grożą mei,"’częścią , niech od spisku g in ę , 
■Lecz mech Loredan żyie , przebaczam mu w inę;
Ten za kim m iłość m oia, iak za bratem w ola , 

ayśw iętszych uczuć serca przytłumić nie zdoła.
Wysyła więc oyca i syna za granicę: co nie 

iest źle pomyślane we względzie Amelii, gdyż 
p rz e z  to  ryw ala  się  po zb y w ał. L scz  m ia rk u iac  się
znowu au to r, ,z przez ten sposób nie przyidzie 
do nowego spisku , ieżeli oyciec i syn Palermo 
opuszczą, zostawia ich w mieszkaniu Rogiera, 
do dalszych rozkazów pod strażą zamkowa.

Spiskowi widuią się z sobą, mimo iż odpar­
ci zostali przez woysko u bram pałacu: naradza­
ła  s ię , zamyślała nowe zdrady, cieszą się na- 
dzieią nowych posiłków, i wychodzą ?e sceny 
iak gdyby zupełnie wolnemi byli. Procvda na­
wet chcąc nauczyć Gastona ażeby d ru g i‘raz tak 
wiele m e mówił i spisku nie odkrywał, top i go w 
m orzu. Wszystko idzie iak naylepieyjbo Rogie, spi: 
Dwór cały oddaliwszy , R ogier be2 ob 
Używa wczasu dziennym upałem znużony -

Przyznaymy że to była bardzo dobra pora 
spac przy takiey okoliczności: spiskowi chcąc 
zapewne dać nauk? królow i, iakich powinien 
zastępców obierać , zaprzysięgaią śmierć Rogiera :■ 
idzie tylko kto będzie Brutusem. Loredan, od­
zywa się krótko, lecz z energia Ja!
Jedna ręka wystarczy... cień nocy nam sprzyia.
Rogier dotąd spoczywa . . .
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Zabić śpiącego i  to ieszcze w nocy nie wielka 
odw aga, każdy z nich mógł się był na to zdobyć; 
lecz Loredan , pobudzony zemstą m iłości, i bę­
dąc synem Procydy otrzym uie pierwszeństwo. — 
Daia mu miecz W rę k ę , zaklinaią go iak węza. 
Loredan idzie zabić Rogiera; lecz przyjaźń prze- 
m aga4 znow u nad miłością i  patryotyżmem: W
pierwszym akcie, gotów był wszystko poświęcić, 
prócz kochanki: w czwartym wszystko poświęca, 
oprócz- przyiaciela. Rogier się budzi, i robi u - 
wagę ze może za długo sp a ł: ile że nie widzi 
Gastona , o którego iest niespokojny. Loredan 
przyznaie , ze w istocie sprawę zaspał i daie mu 
żelazo w rękę : id ź , mówi, weź ten miecz, broń 
się , bo w tey chwili spiskpwi , do których ia 
należę, okropną rzeź po mieście rozpoczęli. Ro­
gier uzbraia się i bieży do świątyni Pańskiey, 
gdzie się iuż krew strumieniem lała :
W alczą.,, k rew  płyn ie ... liczba iuż przem aga m ęstw o. 
Ju z  ku  stron ie  pow stańców  chyli się zw ycięstwo.
W  tem  w biega, rycerz  d rogę  orężem  to ru ie  
U stępu ią  m u hufce (nb . hufce w kościele) lud  m u ustępu ie . 
B ył bez z b r o i , szyszaku. Juz Zwycięstwa bliscy  ,
« To Rogier  » zaw ołali, i  zadrżeli wszyscy.

Otóż śpiący rycerz, przed którym wszyscy 
zadrżeli!
T ak  z d ra y c y ! im ię m oię iest zguby  w yrokiem . 
U ciekaycie  ...................................................................

L ud  cały  p rzeraziła  nadzw yczayna tr.w oga,
M nieyby go b y ł p rzeraz ił g rom  sam ego Boga.

Strasznemu Rycerzowi zabiega Procyda; lecz 
Rogier chce m u życie odebrać. Loredan ratuiąc 
oyra , odbiera życie Rogierotvi. Prżynoszą Rogie­
ra konaiącego na scenę; Amelia  rospacza w o- 
czach Loredana • Loredan , pociesza umieraiącego 
tein wyznaniem , że to on go zabił , ale ze bę­
dzie pom szczony, i prosi żeby m u przebaczył.

P rzebacz m i R ogierze ! 
P rzebacz m i , n a  tę  przyiaźri od  daw na pow ziętą ,
Jia cel twoiey miłości.

I  w tem zabiia się. A m elia , która miała.dwóch 
kochanków , nie ma iuż żadnego. Oyciec traci 
sy n a , ojczyzna traci Brutusa , a Loredan który

żył, iako wzór •...ilości i patryotyzm u, umiera 
iako ofiara wrogom poświęcona i iak Bohatyr 
przyiaźni.

Otoż osobliwsze rozw iązanie tey sz tu k i, iszcze- 
gólnieyszy koniec! « Tragedya ninieysza z za­
pałem W Paryżu była przyięta, mówi tłumacz. 
Jeżeli to prawda , że podobna sztuka mogła wzbu­
dzić zapał we Francyi, wyznać potrzeba iż F ran ­
cuzi nie wiele są dziś wymagaiącemi. Za cza­
sów Kornela , Rasyna , Krebilona , a naw et JVol- 
tera, możemy śmiało mówić byli daleko surowsi 
w tey mierze ; i nie byliby pewno dawali pokla­
sku sztuce, która nawet nie iest Tragedy* d ru ­
giego rzędu. « Piękność uklauu i stylu tey sztu­
ki mówi daley tłómacz, charakter nieugięty Procy­
dy i Loredana , a nadewszystko duch- prawdziwie 
liberalny, którym się ogół tey sztuki za leca , były 
mi powodem do przełożenia iey na ięzyk oyczysty.» 
Widzieliśmy piękność układu i charakter niezgię- 
ty Loredana; Procyda nawet, który topi ludzi, w  
m orzu, zakrawa trochę na Gaslcończy lea; co do 
liberalnego ducha, ten iest daleki od barbarzyń­
stwa , a Nieszpory Sycyliystie, których krótką h i- 
storya daliśmy na początku, są raczey dziełem ty­
grysów, niż ludzi liberalnie myślących. Na czem 
się zaś gruntuie zaleta sty lu , dosyć będzie przy­
toczyć ieden przykład, na karcie 5 i. Procyda 
m ów i:

z tego to pow odu 
W olność z n iew olniczego uniosłem  narodu .

Po takiem odkażaniu się Procydy, słusznie py­
ta go R o g ier: Dla czegoz więc do tra m  dziś wra­
casz ?

p r  o c v  p a.
Bym w pośró d  niew olników  w olny żył i zginął-

Tam  się wyniósł z niewolniczego narodu, tu  
znoVu wraca do niew olników , a zawsze dla te­
go żeby żył wolny i zginął? A utor, który po­
pełnia takie zdrożności przeciw logice, nie może 
mieć żadnego stylu. Może tylko pirać czcze de- 
klamacye , a te odurzaią, ale nie napełnią serca 
ani też umysłu. Styl iest to w ym ow a, która się 
stosuie do położenia i charakteru osób , i nie ma 
W sobie nic nadętego. Okoliczności czasowe mia-



reprezentacyą tey sztuki wstrzymać na naszym 
teatrze. W  tym razie okoliczności czasowe, u- 
ćzyniły przysługę dobremu smakowi. Publiczność, 
która z takim gustem , uczęszcza na Machabe- 
uszów , nie straci nic na te rn ; a iedna zla sztu­
ka będzie mniey w repertorium .

Jeżeliśmy zastanawiali się dłużey niż warto by­
ło nad Tragedyą Nieszporów Sycylijskich, uczy­
niliśmy to żeby okazać przed wszystkiemi , iak 
ważna iest rzeczą dla tłómaczącego wybór sztu­
ki. W dziełach imaginacyi i poezyi nie rzecz, 

ale osnowa rzeczy i styl są W'szystkiem. Każ­
dy wiec kogo natura obdarzyła plynnem piórem, 
przywłaszcz a i ąc z obcego ięzyka na oyczysty, nie 
powinien pożyczać talentu swoiego płodom nie 
doyrzałynłę ażeby wymowa iego w iiiarnem brzmie­
n iu  słów próżnych nie wietrzała. Mówiemy to 
z p rzekonania, bo prawdziwie tłómacz Nieszpo­
rów Sycylijskich , wart był spotkać się z lepszyłn 
oryginałem. Wiersz polski w ogólności iest do­
b ry , pełny, naturlany, płynny i w wielu miey- 
scach maiący doskonała harm onią akermy to 
iuż dali poznać , wypisuiąc różne mieysca, przy 
rozbiorze tey sztuki. Jeżeli tłómacz niechciał 
pierwszey próby czynić , na sztuce zupełnie <Jo- 
b re y , mógł wziąć iaką Tragedyą , Woltera. 
Zaira  naprzykład , wychowana w S era iu , a któ­
ra nosi krzyżyk Pana Jezusa na piersiach, która 
na godzinę przed ślubem , maiąc poiąć Sultana, 
uczy się katechizm u od chrześciańskiego nie­
w o ln ik a : to są Romanse na których budować 
Tragedyą nie zgadza się ze zdrowym rozsąd­
kiem. Lecz z tego R om ansu, jakkolwiek niedo­
rzecznego , wynikaią sceny interesuiące; można, 
autorowi przebaczyć naciąganą sytuaeyą i tłótna- 
czowi żo ią przełoży, ieżeli przynaymniey z tey 
sy tnący i wynikaia dramatyczne piękności. Lecz 
sztuka zimna prawie od końca do końcti, która nie 
ma ani planu, ani charakterów, ani sytuacyi, która 
iest napełniona czezemi deklamacyami i sprze­
cznościami , iaVż pożytek może przynieść oyczy- 
stey literaturze i'

Mimo pięknych w ierszy, których iest naywię­
ksza cześć w Tragedy i Nieszporów Sycylijskich . 
znaleźliśmy wiele uchybień , które iuż to może

z pośp iechu , iu£ KK»ze z niezupełney ieszcze 
wprawy wcisnęły się pod rękę tłómacza. Niech 
nam ie przebaczy poeta; szukaliśmy ich troskli­
wie , a ta nasza gorliwość iest dowodem iego 
zalet ; dla złego pisma nie bylibyśmy sobie za­
dali tyle pracy. Uważaliśmy n ay p rzó d , że tłó­
macz affcktwe  pewne wyrazy zbyt częstem ich 
powtarzaniem ; i tak ( w duchu to czynił zape­
wne liberałności): biie ustawicznie w tyranów. 
Nękaią tyrany , gnębią tyrany , niech trrany pa­
dną , niech giną tyrany, tam nawet często, gdzie 
tyrany nic nie wrinny. Nie broniem y tyranów, 
hoże nas zaclioway! lecz broniem y u ch a ; zbyt 
częste brzm ienie iednego słowa ^ nudzi g o , a 
wstręt który poeta chce zaszczepić przeciw tyra­
nom w sercu słuchacza, obraca się tym sposo- 
bern przeciw niem u samemu. Również zbyt czę­
sto występuie autor z oyczyzna. Oyczyzna w oła, 
tak każe oyczyzna i sława: dla oyęzyzny i sławy, 
wierny oyczyznie i sławie; wzywa oyczyzna; brat i 
oyczyzna, są tysiąc razy powtórzone. , Nie żeby 
użycie skromne tych słów w właściwem mieyscu 
nie miało przydawać ozdoby w ierszow i; lecz 
przez zbytnie używanie, a raczey nadużycie prze- 
stnią bydź szanownemi: przesada obraca ie w śmie­
szność, w ręku niezręcznego artysty nabieraią 
one gminności, a cel czci i uw ielbienia, staie się 
przezto nieiako ofiara niezgrabności poety. U- 
ważaliśmy także iż tłómacz , dla zachowania mia­
ry wiersza, obcina niektóre słowa, przykładem na 
nieszczęście w naszey literaturze iuż nie pierw­
szym. Z pokory , robi korę , ażeby miał korny , 
zamiast pokorny , i wiersz i3 . sylabowy, zamiast 
i4- syllabowego. Nigdy dobry pisarz nie da się 
tyrannizować do tego stopnia trudnością znale­
zienia miary albo kadencyi. Kaleczyć słowa oy- 
ozyste, dla napisania w iersza , nie iest to przy­
sługę czynić oyczyznie. Nsyczestszc powtarzanie 
i odwoływanie się do niey, nie zrobi nas mniey 
przez to w innem i, a grzech zawsze zostanie ,sic 
na duszy. Znayduiemy iż tłómacz nie miał tak­
że dosyć uwagi na słow a, które są albo te sa­
me, albo maią bliskie z sobą pokrewieństwo. Dla 
dobra harm onii nie trzeba nigdy tych słów mie­
ścić pizy sobie. Zdrajca, . . .  dziś podło mię



$dradza\ z^T'yzotct z a tru łe m , zostftwiaiu ci z ^ y z o -  
te. Ty wygnańcem  b ę d z ie sz , skończysz dn i na 
wygnaniu. Szanuię w ręku  tw o iem , szanowałem  
go ta k ie :  iestein niespokojny , spoczywać iuz nie
mogę. o zapęd gniewu  . .  . w gniewu zapędzie i t. p. 
D la dobra gram atyki n ie  p isze się siedźmy lego 
zasadzek , a dla pow agi stylu trag icznego  nie 
m ów i się :
Ten za kim milosć moia , lak za bratem wota.

niesmieliby F ani
Jtieśmieliby powiadam.
Wygania cię nióy synu . .  .

' ,  S V K.
Jak zdraycę wygania.

Nie masz Rogiera I
Wbiega, rycerz ! ziemio rozstąp się !

Polubi! tak ie  tłóm acz seutencye i wykrzykniki; 
są n iek tó re  bardzo  iuz zu ży w an e , un ikać  zaś ich 
należy tym bardziey ze się znayduią we w szyst­
kich m iernych Tragedyach.

Zacliowaym y resztę naszych p o s trz e le ń ; aby­
śm y n ie  m ieli m iny ludzi spiskowych. To, sa 
m ałe b łędy które  n ic  n ie  stanow ią przeciw ko 
w artości ogółu. D obrem u pisarzow i dosyć iesi 
n a  pó ł n a d m ie n ić !  T łóm acz Nieszporów Sycylij­
sk ich , m a' nadto  gładkie p ió ro , aby się podo­
b n y ch . błędów  nie m iał u strzedz  na przyszłość. 
O by tylko lepszy w ybór u c z y n i ł ,  i dał godniey- 
szy p rzedm io t pracy swoiey!

LITERATURA ZAGRANICZNA.

(Idart de conniatre los fem m es: p a r  le Chevalier 
Plante-fAmour. Paris in  12. 1820.)

(Sposób poznaw ania kobiet p rzez kawalera 
P lan  te -A m our.)

Gdyby ieszcze były  dziś owe daw ne S ą d y  Mi­
łości zapozwalibyśrny p rzed  ten dostoyny T ry b u ­
n a ł K aw alera P I ante- A m o u r , i iego złośliw e 
dziełko. P ozbaw ien i atoli tey piękney in sty tu - 
eyi daw nych w ieków , niesiem y przestać  na o d ­
dan iu  A utora pod sąd kazdey w szczególności

damy: do czego dostatecznym będzie  wym ienić w 
treśc i, co który R ozdzia ł tego pisemka zawiera, 
Kawaler ten , traktuie o m i/ości własney] o wybra­
nym  sposobił do życia ; o religii i  nabozności ko­
biet ; o miłości 1 nieładzie w który ta  namiętność 
t.obiety Często wprawiać zw y k ła ; o m ałżeństw ie ; o 
rozumie i naukach; o taieińnicy ; o urodzie i  stro- 
ieniu się, z uwagam i nad  modą ; o zmyślaniu ; ob­
mowie i p o  tw arzy ; o przyiazni i nienawiści ; o za ­
zdrości; o skąpstwie i rozrzutności ; o dum ie i p ró ­
żności etc. etc.

Nie rad z iem y , d o p raw d y , ażeby dam y m iały 
na toaletkach u  siebie dziełko kawalera Plante- 
Am our. P rzerzucaiąc po kartkach  tego pisemka 
znałeścby się m ógł w nim  obraz niechcący 
ich dobrey iakiey przyiaciólki.

F . B.

V
N ie sa rzadkie  dobre dzieła ang ie lsk ie , nto-

t  o  7

gace młodym osobom  z pożytkiem  słuzyc do czy­
tania ; lecz n ie  dosyć są u  nas znane. Pożyte­
czna więc rzeczą będzie  polecic ro d z ico m , no ­
we dziełko M aryi B enson , pod  ty tu łem  : the ca­
rtage (ekw ipaz). W  niem  w ystaw ione są na i ar* 
zm artw ienia , k tó re  przepych pokryw a, a k tórych  
staie się sam przyczyną : zbaw ienna nauka w  każ­
dym czas ie , szczególniey zaś ^  teraz'nieyszym , 
gdzie w ięcey przyw iązuią ceny do pow ierzcho­
w ności,-podkopujących  szczęśc ie , niz do rzeczy­
wistych cnó t , k tóre  go ząchow uią i  u tw ierdzała .

F . B.

P an  Pardessus , professor w  szkole parysk iej 
p ra w a , i członek Izby deputow anych , pow ziął 
przed kilkom a laty myśl w ytłum aczenia na iezyk 
franćuzk i, istn ieiace prawa wszystkich N arodów  
ucyw ilizow anych. Pożądana ta praca byłaby ska- 
zówką dla w ym ierzania w zaiem ney spraw iedliw o­
ści , k tó ra  iest charak teryzu iącą cecha praw dzi- 
wey cywilizacyi , lecz dotychczas w ykonanie tey 
myśli nie przyszło  do sk u tk u , i trybunały  w r a ­
zić gdzie w zaiem nośc zastosow ana, bydź pow inien, 
przymuszone są czekac na in fo rm acje  zrzadza- 
iacc szkodliwą zwlokę stron ie  spór w iodacey i 
zm r.ieyszaią tern samem zaufan ie  i w dzięczność
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znac i dobre zastosować śro d k i, któremi do swe-należącą się tym , którzy sprawiedliwość wymie- 
rzaia.

Pan Brcclhaus, księgarz w Lipsku, zasłużył sobie 
na nowa wdzięczność , czyniąc w tym duchu ie- 
den krok na przód , przez wydanie zbioru w Ą. 
T om ach : Konstytucji Europejskich kraiów , od lat 
aa. ostatnich. (Die Constitutionen der Europaei- 
sehen Staaten seit den letzten a5. Jahręn:) Kon- 
stytucrc, albo inaczey dla uniknienia sprzeczek i 
nieszczęść politycznych, Prawo fundamentalne 
narodu , iest źródłem z którego wypłynęły wszy­
stkie inne p ra w a 'i  urządzenia, składaiace Rząd 
i naród, i stanowią dzisiay nayważnieyszą częśc 
tego , co wiedzieć i umieć powinien mąż stanu. 
Z biór konstytucyi Europeyskich, ogłoszony przez 
l  ana Brockhaus zawiera w sobie wielka uży­
teczność, i zasluguie bydź tlómaczony w ięzy- 
kach wszystkich kraiow rządzonych duchem za­
sad i praw  fundamentalnych.

F. .B

1 he popu la tion  a n d  richer o f  nations e tc  B y  
sir  E dgerton  B rjdges. 8. Geneve.

(Ludność i bogactwo narodowe, razem  uważane, 
nietylko z względu ich bezwarunkowego i stosun­
kowego pom nażania, ałe także z względu ich 
dążenia do doskonałości obyczaiów , do powię­
kszenia pomyślności i szczęścia ludzi).

Zdatny lekarz, nim  przedsięweźmie leczenie 
horoby, badać będzie przed wszystkiem naturę 

fizyczną i m oralną chorego , klimat pod któ­
rym źyie , i sposób życia; dopiero po nabyciu 
tych koniecznych w iadom ości, znaydzie właści­
wy środek, podług którego skuteczny sposób le­
czenia urządzić może.

Tym samym sposobem , postępować powinien 
urzędnik wyższy. Nie przyim ie bezwzględnie za 
w zór swoi ego adm inistrowania., którąkolwiek z 
tysiąca i iedney teoryi Ekonom ii polityczney, 
mimo nawet uznaney chccby ich dobroci : czytac 
ie , i uczyc się ich będzie; lecz przed wszystkiem 
starać się nie omieszka zgłębić zamiaty i potrzeby 
kraiu , który iego mądrości iest pow ierzony, p o -j

go celu doyśc może.
Dzieło P . Brydges iest z liczby tych które są 

godne większey wagi. Autor dał się iuż poznać 
korzystnie przez poprzednie swoie prace w lite­
raturze i ekonom ii polityczney; lecz od kilku lat 
ta ostatnia umieiętnośc była przedmiotem szcze- 
gólnieyszych iego zatrudnień ; i walczył w Parla­
mencie angielskim z nadużyciami i błędam i, ia- 
kie w swoiem dziele wytyka. f,

Przechodzi .w niein rozm aite systemata Eko­
nomii polityczney , prostuie błędy swoiego na­
uczyciela Adama Smitha ,• nie przypuszcza ża­
dnego bogact.wa nie produkcyinego, uznaie tylko 
za bogactwa płody mogące bydź zam ienionem i, 
na wartość im podobną , czy to  materyalną lub 
niemateryalna ; zbiia systemata PP -. 'Say i Gar/der, 
którzy mieszczą w kląssie produkcyiney ludzi 
przykładaiących się do tworzenia bogactw niema- 
leryalnych.

Dowmdzi następnie, iż koniecznie i stale za­
chowywać trzeba pewną miarę między płodami 
rolniezemi i rękodzieln ianem i; popiera swoie 
tw ierdzenie przykładem Anglii , gdzie rękodzieła 
przeszły ten właściwy stosunek. Broni p ra w a , 
zakazującego wprowadzenia zboża, opieraiac się 
na zasadzie : iż ludność rolnicza, pewnieysza iest 
od ludności rękodziełu ianey , i więcey sprzyia 
zdrowiu, moralności i prawdziwym potrzebom. 
Podług iego zdania te same zasady, które służą 
handlowi wewnętrznem u, zastosowane bydź także 
powinny do handlu zew nętrznego; że naywiększa 
wolność tak tem u , iak tam tem u dana bydź powin- 
na; ( ) z.e o dobroci dawnych wyobrażeń względem 
równowagi handlu słusznie watpic można.

iNakoniec dowodzi iasno, że wielka ludność 
wtenczas tylko iest korzystna. gdy środki -utrzy­
mywania się są dostarczaiące, gdy stosunek po­
działu bogactw iest rownieyszy, i gdy za­
możność nie uymuie moralności; że bogactwa, 
nabywane kosztem cnoty i szkodliwey zdrowiu 
p racy , są raczey z łem , którego unikać trzeba

(*) Auto zuchwała wolność handlu, a iest za utrzy­
maniem l/ilu zbożowego, Kota Red.
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niżeli dobrem , któreby na ubieganie się zasługi­
wało ; ztąd utrzym uie, ze nauka tych , którzy 
radzą, aby w kraiu , którego płody rolnicze do 
wewnętrzney kousumpcyi nie wystarczaią , zastę­
powano ie płodami zagranicznem i, odrywaiąe 
r o l n i k a  od pługa, i zachęcaiac go lio zyskowniey- 
szey pracy w rękodzielniaeh pod pozorem otrzy­
mania większey massy bogactw , iest nayszko- 
dliwszą nauką i nayobfitsza w nieszczęśliwe 
skutki, -aka mogła kiedy bydz wymyślona dla 
obłąkania ducha publicznego.

F . B.

Dzieła Negrów Wyspy Haiti.

1. Rozbiór przyczyny woien domowych i re- 
wolucyi w H a iti, w dalszym ciągu uwag po­
litycznych nad dziełami i dziennikami fran- 
cuzkiemi n iek tó rem i, tyczącemi się Haiti ; 
przez Pana Barona de Vastey: w Sans -  souci 
1819. in-12.

2. Haita wywdzięczaiąca się w odpowiedzi na 
pismo wydane w Londynie i noszące tytuł: Europa 
ukarana przez Afrykanów , to ie s t , na pismo które 
dow odzi, iz nieszczęścia wieku naszego sa kara 
od Boga zesłaną za handel niewolników, prowa­
dzony w Afryce; przez JW . JPana Hrabię de 
Hosiers w Sans-souci 1812. w drukarni Królewsko- 
Murzyńskiey.

W yszło  w Lipsku iuż w tym roku opisanie życia 
L .  N. M. Carnota, z naylepszych Autorów i 
manuskryptów zeb rane , przez W il:  Koerte z do­
datkiem przy końcu niewydanych dotąd Poezyi 
Carnota. Dostanie u  N. Gluksberga iŚ. zł. poi. 
gr. 10 w iednym Tomie.

Wynalazek przenoszenia malowideł alfresco.
S te f tui Barezzi z M edyolanu, wynalazł sposób 

bąrdzo prosty, przenoszenia wszelkiey wielkość 
malowidła a l fre sco : tak z równych , iak nieró­
wnych ścian , bez naymnieyszego uszkodzenia. 
na  inne ściany. — Postępowanie iego zależy od 
przygotowanego /w  tym celu p łó tna, na którem 
gdy do ściany przyłożone zo sta ie , malowidło się

wyciska. Następnie kłądzie się płótno na inną 
śc ianę, na którey malowidło po odięciu płótna 
nieuszkodzone pozostaie. Tym sposobem odłą­
czył od ścian Barezzi 20 kilka malowideł Lulgi 
i Marco d ’Oggionc, Wspierany iest artysta od sto­
licy Rzymskiey, i teraz zatrudnia się odłączaniem 
większego malowidła Marca d ’Oggione, znay- 
duiącego się w F ościele Delie Pace. Spodzie- 
waia się przez ten wynalazek uratować od 
zupełney zagłady szczątki malowidła Leonarda de 
V inci, wyobrażającego wieczerzę Pańska. Dotych­
czas niedokładnie udawały się wszystkie śro d k i, 
odłączenia z ścian malowideł a l fresco. Wynala­
zek ten zachował w i eh: sztuk pięknych od zn i­
szczenia. — Jeszcze w ośmnastym wieku A nton1 
Contri czynił w tey m ierze próby w M antui. — 
Niektóre głowy Juliusza Romano szczęśliwie 
przylgnęły do płótna i posiane były do Wiednia. 
Lecz iego postępowanie wymagało długich i tru ­
dnych przygotowań i ograniczało się w przeno­
szeniu małych malowideł z ścian równych. N adto 
próby iego i późnieysze w Francyi i w innych 
kraiach ro b io n e , były mniey użyteczne, bo prze­
nosiły tylko obraz z ściany na p łó tno , lub z płótna 
na p łó tn o , nigdy zaś \t płótna na ścianę. Robione 
w nowych czasach próby w  Neapolu i Modenie, 
były również ^niedokładne. Późniey chciano, za- 
chowuiąc od zniszczenia m alow idła, odpiłowac 
ich od ściany; lecz sposób taki dla samych m a­
lowideł był niebespieczny.
_ Wynalazek Stefana Barezzi iest więc iednym 

z naydogodnieyszych dotąd dla ocalenia tylu pię­
knych dzieł kunsztu. * ¥ #

KQRRESPON DEN G Y A
Do W y d a w c ó w  G a z e t y  L it e r a c k i e y .

w Warszawie d. 25., Stycznia 1821.

Zasmakowawszy w tak dawno upragnionem pi- 
'm ie iakiem iest Gazeta W Panów, postanowiliśmy 
przykładać się do niego. Jeżeli W Panowie ze­
zwolicie, nadsyłać im niekiedy będziemy uwa­
gi nad stanem Teatru , nad postępem Literatury 
■iramatyczney i nad dziełami w tym przedm io-



(  4 o }

cie wychotlzącemi: tymczasem zaś posyłamy im 
na pierwszy początek wiadomości o Tragedyi 
Żółkiewskiego.u

W dniu 23  t. m. wystawiona była czwarty raz 
na J eatrze Narodowym Tragedya Żółkiewski przez 
■Ignacego Hummchego napisana. Publiczność' z u- 
podobaniem dostrzegła że autor nieuprzedzony li- 
cznemi oklaskami, nie wahał się poczynię znacznych 
odmian i ulepszeń. Skromność i gorliwość w dą­
żeniu ku doskonałości ceclmie wielkie talenta. Tak 
Kornel, Iiasyn , W olter, zwykle po pierwszych re- 
prezentacyach , odmieniali i poprawiali dzieła, 
które się stały roskoszą wszystkich wieków i na­
rodów. Autor Żółkiewskiego wzmocnił wiele my­
ś l i , uszlachetnił wiele wyrażeń, a szczególniey 
szczęśliwie wyrzucił ze sztuki zgon Gracyana. 
Wszakze podobnieysza do prawiły iest rzeczą źe 
Gracjan tylu zbrodniami, dręczony, widząc nie­
spodziewany zgon własney córki , może wpaść 
w obłąkanie, tern bard z i ey że w iego zdradzie- 
chiey duszy , nieraz się uczucia oyca odzywać 
rWtrda. Jak zaś daleko autor podniósł w tey zmia­
nie zakończenie Sztuki, parter ocenił. Po tem 
cośmy powiedzieli dodać tylko można; że Publi­
czność z; niecierpliwością oczekuie wyiścia z dru­
ku tey Traiedyi a miłośnicy literatury oyezystey, 
życzą sobie ażeby Autor w r.owey pracy powzię­
te o sobie mniemanie ustalił. W szakże grze­
chem byłoby zaniedbywać talent który w czasie 
zaszczytem ziomków bydż może.

X. X.

O d p  o w i e-d Ł,
Przyimuiąc tę krótką wzmiankę o TrajedyLŹdJ- 

kiewskiego , składamy podziękowanie Autorom li- 
Otu za przysłany nam Artykuł. Gorliwość o dobro 
.Literatury narodowey, każe nam ufać, iż na przy­
szłość równie przyiemne od nich odbierać bę­
dziemy pisma.

Wydawcy Gazety Literackiej,

D O N IE SIE N IA  K SIĘGA It SF I E .

W księgarni niżey podpisanego dostać m< Ina n a s t ę p u j  
cycli dziel świeżo z druku wyszlvrh.

Stary Komendant wkłopotaeh, Ko. w iedhvm akcie, zfran— 
cuzkiego Pana. Charles przelożo na. 8. 1821. Zlo. a.

Lunatyczka. Komcdyo-opera w d .róch aktach, z fraa- 
euzkiego przełożona. 8. 1820. Zlo. 2.

De la Belgique depuis 1789 jusqu’an 1794, par M. de 
P rad t; ancien archeveque de Malines. 1 vol. i n - 8 . 
Paris, 1820. f l . . 8.

OEuvres completes de Lord Byron , traduites de J'An- 
glais par A.L. Cliastopalli. Seconde edition, revue, co r- 
rigee et augmentee de plusieurs poemes. 3 vo l. in-8, 
sur beau papier, ornes du p o rtra it de Lord Byron. 
Paris, 1K21. fl.'S i.

.Sophie de- Blainont, ou memoircs d ’unc femme de ee 
temps-ci, ecrits par elle-nieme. publics par Henri Dur- 
val. /t volj in 1 2 . Paris, 1820. 11. 2 4 .

Voyage d ’un Champenois a Paris, et scs avcnlure s; sni- 
vi de diverses histoires curieuses, publiecs p a r lu i-  
rneine. 3 vol. in - 12. Paris, 1820. 11. r8.

Hortense de Ranville, ou la jeune veuve. Par V. D. M. 
3 vol. in-12. Paris, 1820. fl. i8 .

Histoire d e la  chute d e l ’em pire de Napoleon, ornće de 
huit plans ou cartes, pour servir au recit des p rin -  
cipales batailles livrees en i 8 i 3 et 1814. Par Eugene 
Labaume. 2 vol. in-8 . P aris, 1820. 11. 3o.

Abrege de l’histoire grecque, depuis le com.nencement 
jusq’au l’entiere destruction  de cet empire; avec un 
supplement sur les usages, les institutions,tes science, 
et les productions litteraires des Grecs, accompagne 
de notes explicatives; par H. F. Grange, lv o l. in -12. 
1821. 11. 4. i 5 gr.

Karl Christian Friedrich Krause Hohehrc Vergeisterung' 
der echl iiberlieferten G rund symbole der Freim au- 
rerei in zstelf Logenvoi triigen. -  8 Dresden 1820.117.

Die jungen Frauen; zwey ur.d zwanzig Erziliiungen v o b  

Bouilly, frei iibersetzt von August. Kohn 2 Bde 8, 
niit Kupfern, Berlin 1820. R. 3o.

N. Glucisberg Księgarz i 7ypograf
Arólew skiego Uniwcrsytclu.W olno drukować 29. Stycznia 1821.

K arol W iduliiiski.

W s z y s tk i c h  dziel nowych, o których iest wzmianka w Gazcsie litgrackićy, dostać można n iVaięg*rni i>, G l i iC o s h e r g ł


